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KRAKÓW, UL. BRACKA 15. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Nr. 396. 


Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu“ 
s prenumeratę, zamówienia i reklamacye do 
Administracyi „Naprzodu“. Kraków. Bracka 15. 


Reklamacre otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 bal. kwartalnie 4 kor. 
50 hal.. rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca mię miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 


miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 


m 


marek, 


W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 


ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Kraków, piątek 13 lutego 1903. 
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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 


Rocznik XII. 


Wychodzi codziennie o godz. 71: rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Do nabycia w Administracyi nl. Bracka l. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 

Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 

St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hansmanna; 

Haasenstcin & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 

Wrocławia i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 

i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu. 
rue de la Varenne 38. 


Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
szenia adrcsować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu“, Kraków. Poselska 15. 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 


raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Z DNIA. 


Kraków. 12 lutego. 


Co usunie nędzę społeczną? 

W chwili. gdy ogólne przesilenie ekono- 
miczne. wstrząsające rynkiem wszechświato- 
wym. tysiące ofiar rznca bezlitośnie na pa- 
stwę beznadziejnej nędzy głodowej. gdy w 
kraju nieprzeliczone masy biedaków, pozba- 
wione zarobku i odarte przez ustrój kapita- 
listyczny z prawa do bytu. zalegają ulice 
miast, lub uciekają z kraju, same nie wie- 
dząc. dokąd? — gdy mieszczaństwo. ugina- 
jące się pod brzemieniem ciężarów. stacza 
się coraz szybciej w przepaść nędzy — ks. 
arcybiskup Bilczewski wystąpił z listem pa- 
sterskim. w którym dążenia mas pracujących 
nazywa „zbrodniczą mrzonką*, polecając wła- 
sne środki, mające za jednym zamachem u- 
sunąć nędzę społeczną. 

We wczorajszym artykule wstępnym omó- 
wiliśmy w krótkości list ks. Bilczewskiego. 

Obecnie prasa klerykalna podaje obszerny 
tekst tej części listu. która „traktuje“ o kwe- 
styi społecznej. 

Arcybiskup lwowski. celem usunięcia ne- 
dzy. panującej w kraju. poleca wszystkim 
wiernym w imieniu kościoła następujące 
środki: 

Gruntowne uczenie katechizmu, który jest 
najpewniejszym przewodnikiem sprawiedliwo- 
ści społecznej, tudzież misye i rekolekcye po 
wsiach i miastach... 

Przystępywanie do spowiedzi i do komunii, 
gdyż są to sakramenty na wskróś społeczne... 

Ochrona dalszych obyczajów. wyrugowanie 
brudnych ('!) przedstawień z teatrów, ohy- 
dnych (:) kart korespondencyjnych, tudzież pi- 
śmideł, szerzących zepsucie... 

Budowa kościołów. tworzenie nowych pa- 
rafij i zakładanie po wsiach ochronek. 

Konferencve św. Wincentego à Paulo. 

Sodalicye Maryańskie: kongregacye kupców, 
rzemieślników. robotników. akademików, nan- 
czycieli... 

Tereyvarstwo tj. Trzeci Zakon św. Franci- 
szka o duchu zamiłowania ubóstwa, prostoty, 
pokory i posłuszeństwa. 

Bractwo adoracyi Najśw. Sakramentu. 

Stowarzyszenie Najśw. Rodziny. 

„Przyjaźnie* i stowarzyszenia sług świętej 
Zyty. 

Oszczędzanie pieniędzy i czasu —- i... 

Porada prawna!.. 

Gdyby ktoś nie chciał wierzyć w auten- 
tyczność powyższego „programu społeczne- 
go“ ks. arcybiskupa, ten niech przeczyta so- 
bie list pasterski w dosłownem brzmienia, 
lub bardzo dokładne streszczenia w prasie 


konserwatywnej (np. w „Gazecie narodowej“) 
która z prawdziwym entuzyazmem list te 
drukuje, ciesząc się, że socyałizm w Galicyi 
jnż... uśmiercony. 

Wstrzymujemy się od wszelkich komenta- 
rzy, gdyż list ten mówi sam za siebie. zapo- 
wiadamy tylko. iż my pierwsi kurendę ar- 
cybiskupa ks. Bilczewskiego odczytywać bę- 
dziemy bez słówka krytyki na 
zgromadzeniach chłopskich i robotniczych. 


Jakie stosunki łączą „Słowo polskie‘, 
z Mac Garveyem? 


Wiadomo już, że amerykańska „Standard 
Oil Company“ stara się usilnie zakupić ko- 
palnie borysławskie, aby raz na zawsze zni- 
szczyć galicyjski przemysł naftowy, który 
konkuruje z eksportem amerykańskim w 
Niemczech. Z chwilą, z którąby „Standardo- 
wi“ udało się zakupić kopalnie borysławskie, 
byłby nasz przemysł skazany na zagładę. 
„Standard Oil Company“ zastanowiłaby bo- 
wiem, prędzej czy później. ruch we wszyst- 
kich kopalniach galicyjskich, Wówczas nie 
mielibyśmy przemysłu naftowego, tysiące ro- 
botników pozostałoby bez zajęcia, całą Gali- 
cyę zalanoby surowcem amerykańskim po do- 
wolnie wysokiej cenie. 

Akcyą amerykańską w Borysławin kieruje 
milioner Mac Garvey. właściciel gal. To- 
warzystwa karpackiego. Agent amerykański 
urządził się przytem w sprytny sposób - - 
inspiruje „Słowo polskie“ przez swego ko- 
respondenta, którego sprowadził z Wiednia. 

Zaraz po rozbiciu kartelu naftowego po- 
czął korespondent Mac Garveya umieszczać 
w „Słowie polskiem* korespondencye o ruil- 
nie i powszechnem bankructwie przemysłowców 
skutkiem rozbicia kartelu. Wiadomość ta była 
nieprawdziwą, ale odniosła ten skutek, że 
przemysłowcom poczęto rzeczywiście zamy- 
kać kredyt. nie dawać prolongaty weksli itd. 

Nafciarze. przerażeni temi koresponden- 
cyami, skłonili redakcyę „Slowa“ do zamie- 
szczenia kilku artykułów dra St. Bartosze- 
wicza. sekretarza związku producentów. pro- 
stujących przesadne i tendencyjne opisy mę- 
ża zaufania Mac Garveya. 

Mimo to zamieszcza „Słowo polskie” ina- 
dal korespondencye, inspirowane przez mi- 
lionera amerykańskiego. Czyni to dyskretnie, 
w oficynach, podczas gdy we wstępnych ar- 
tykułach występuje pozornie przeciw „Stan- 
dard Oil Company“... 

Jak ta podwójna buchalterya wygląda w 
praktyce, wyjaśni nastepujący szczegół, od- 
noszący się do sprzedaży terenów Sroczyń- 
skiego: Nawet „Gazeta narodowa“ z dnia 8 
Intego w telegramie z Wiednia stwierdziła, 


) 


że sprzedaże terenów naftowych, o ile je na- 
bywa gal. Towarzystwo karpackie (tj. Mac 
Garvey), oznaczają akcyę „Standardu Oil 
Company“ i jej głównego akcyonaryusza. pa- 
ryskiego Rotszylda. To samo stwierdził „Czas“ 
z dnia 7 lutego b. xv. Przytaczamy tu dosło- 
wnie wiadomość „Gazety narodowej”: 
Sprawy naftowe. Z Wiednia telegratują, 
że rokowania między Tow. akcyjnem dla prze- 
mysłu naftowego i rafineryą nafty w Rjece z je- 
dnej strony, a gal. karpackiem Tow. naftowem 
z drugiej strony, zostały ukończone. Towarzy- 
stwa te zakupują za sumę 31/, miliona tereny 
naftowe Sroczyńskiego w Borysławiu. Połowa 
tych kopalń będzie należała do pierwszych dwóch 
Towarzystw, a druga połowa do Tow. karpackie- 
go. Udział w tej transakcyi ma także dom pa- 
ryski Rothschiltów. Zarząd terenów obejmuje 
prowizorycznie Tow. karpackie. Zdaje się więc 
potwierdzać wiadomość, że cała ta transakcya 
jest wstępem do monopolu amerykańskiego. gdyż 
wiadomo. że paryski dom Rothschildów ma u- 
dział w amerykańskiej „Standard Oil Company“. 
Tymczasem „Sowo polskie“ przemilcza 
całe tło tej transakcyi i przedstawia zaku- 
pno terenów przez gal. Towarzystwo karpa- 
ckie jako akcyę krajowej samopomocy! 
Na podwórko „Słowa polskiego“, wybrn- 
kowane wszechpolską etyką, zajechali. jak 
się zdaje. dyrektorzy „Standardu“... 


Niepokoje na Bałkanie. 


Wraz z tajaniem śniegów i pękaniem lodów 
rozpoczyna się tak chronicznie i stale wzmaga- 
nie się ruchu macedońskiego, że nie trzeba być 
Falbem w polityce, aby ten fakt z góry przepo- 
wiadać. 

Więc i obecnie, zaczeły krażyć niepokojące po- 
głoski o krwawych utarczkach powstańców z woj- 
skami tureckiemi. Zapowiedziane reformy tare- 
ckie, które miały bré kojącym plastrem dla Ma- 
cedonii, spełzły na nieczem -— zwyczajem ture- 
ckim wsiąkły w papier. Władze tureckie jednak 
chwyciły się metody pruskiej z doby niedawnej 
(jak wiadomo. sułtan jest na równi z papieżem 
wielkim adoratorem Wilhelma) i zaczęły wymu- 
szać od ludności podpisy dziękczynne dla sułtana 
za pieczę o jej dobro, za błogie skutki... zarzą- 
dzonych retorm. To oczywiście jeszcze bardziej 
rozgoryczyło Macedończyków. Na razie odczuła 
ludność tamtejsza jedną prawdziwą, ale wcale 
niepożądaną zmianę: kasy tureckie są tak próżne, 
iż, pomimo Że nowy rok turecki rozpoczyna się 
dopiero w dniu 1 marca, zaczęto już z całą bez- 
względnością ściągać podatki na zapas metoda 
chyba gdzieindziej nieznana: 

Większe zainteresowanie się sprawą macedoń- 
ską zagranicy spowodowały w ostatnich czasach 
oprócz wzmożenia się ruchu powstańczego, wieści 


o mobilizacyi wojsk tureckich („Figaro“), to znów 
o możliwej mobilizacyi wojsk bułgarskich. Tele- 
gramy z Wiednia donoszą, iż wiadomość o mo- 
bilizacyi bułgarskiej uznaje ministerstwo spraw 
zewnętrznych za. zupełnie prawdopodobną, doda- 
jąc, że w takim razie Bułgarya działałaby wbrew 
intencyom Austryi i Rosyi. 

Ta skwapliwość, z jaką ministerstwo spraw 
zewnętrznych, skłonne raczej do ostrożnego ukry- 
wania lub tugzowania niesprawdzonych alarmów, 
w tym wypadku prawdopodobieństwo po- 
wyższej wieści zaakcentowało, nie jest 
bez kozery. Chodziło tu o wywarcie pre- 
syi na obrady komisyi wojskowej, Gdzie 
w grę wchodzi manewr, tam absolutnie staję się 
niepewnemi wiadomości, płynące po drutach rzą- 
dowych agencyj telegraficznych. 

Podczas gdy w Wiedniu ad usum komisyi 
kolportuje się wiadomości o mobilizacyach na 
Wschodzie bałkańskim, w Scutari — jak donosi 
„Frankfurter Ztg* — szerzą się wieści, iż w bie- 
żącym jeszcze miesiącu ma 40.000 wojsk austrya- 
ckich wkroczyć do sandżaku nowo-bazarskiego, 
co wywołuje silne wrzenie wśród mahometańskich 
Albańczyków. 

Podejrzenia wzrastają jeszcze wskutek zało- 
żenia w Scutari przed dwoma tygodniami filii 
austryackiego akcyjnego towarzystwa transporto- 
wego -- niegdyś spółki Schmarda, Rotter i Per- 
schitz, które zajmuje się przeważnie transporta- 
mi wojskowymi. 

Słowem, istny kadryl niepokojących wersyj, 
wśród których wyszukać prawdę rzecz niełatwa. 


Wznowienie afery Dreyfusa. Tow. Jau- 
res zaprzeczył wobec dziennikarzy, interwie- 
wujących go w sprawie zamierzonego prze- 
zeń wznowienia afery Dreyfusa, rozsiewanej 
pogłosce. jakoby o wielu nieznanych mu do- 
tąd szczegółach tej afery dowiedział się z 
pism nacyonalistycznych, jak np. o tem, że 
w drugiem biurze generalnego sztabu istnieje 
dokument, bardzo cenny dla poznania isto- 
tnego stanu tej afery. Rewelacye tow. Jau- 
resa będą aktem politycznym, spowodowanym 
zachowaniem się komisyi weryfikacyjnej, ba- 
dającej wybór nacyonalistycznego deputowa- 
nego Syvetona, następnie zaś odezwą wybor- 
czą ligi patryotycznej, nazywającej minister- 
stwo Waldecka-Ronusseau przekupionem przez 
zagranicę. W odpowiedzi na ostatnie ataki 
nacyonalistów przedstawi tow. Jaures w par- 
lamencie wszystkie oszustwa, jakie popełnio- 
no przy sądzie wojennym w Rennes, aby spo- 
wodować ponowne zasądzenie Dreyfusa. 

Zjazd związku socyalistów polskich w Sta- 
nach Zjednoczonych. Komitet wykonawczy zwią- 
zku socyalistów polskich w Stanach Zjednoczonych 


HERMAN HEIJERMANS. 


TRINETTA. 


XI. 


Przodem Trinetta z Jankiem, za nimi Man- 
sonowa, Colbertowa i Florent. Rosły parob- 
czak ciągnął pod ramię obydwie kobiety. 
Już na Rue de la loi Colbertowa zaczęła się 
uskarżać. Nie należy jej brać za złe — w 
takim stanie trudno odbywać dalekie prze- 
chadzki. Na Roulevard de Waterloo muszą 
wsiąść do tramwaju. 

Zgodzono się na propozycyę. 

Trinetta była rozgorączkowana. Wyglądała 
tak ślicznie, że dwaj panowie w tramwaju 
zwrócili na nią uwagę: 

— Patrz, jaka ładna ta mała. 

Słyszała ich słowa. Obok niej siedział Flo- 
rent i od czasu do czasu silnie ją potrącał 
kolanem. Za szybami migały domy bulwaru. 

— Jak wspaniale pędzi! — szeptała roz- 
gorączkowana. 

Po raz pierwszy w życiu siedziała w tram- 
waju i zachwycała się spokojną jazdą, z cie- 
kawością gapiła się na współpasażerów, nie 
pojmując. jak można się zachowywać tak 
spokojnie. Ilekroć mijali inny wóz tramwa- 
Jowy, szczypała Florenta w ramię. 

— Patrz-no! Patrz-no! O Boże! co za cn- 
dne miasto! Raj! Co za życie! Gdyby to Ro- 
mana chociaż raz mogła zobaczyć. tak z tram- 
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waju, podczas jazdy! Patrz-no! patrzeno! 
Żołnierze! O, jacy ładni karabinierzy! 

Ciotka Adrvanna była w złym humorze 
po pierwsze z powodu „Janka, który dosko- 
nale mógłby był stać na peronie drugiej kla- 
sy, a wziął bilet pierwszej klasy; powtóre 
zauważyła, że Florent potrąca kolanem Tri- 
nette. Sponsowiała od gniewu i najchętniej 
byłaby Trinecie na poczekaniu dała porząd- 
ną nanczkę. 

Na Boulevard botanique trudno jaż było 
dziewczynę utrzymać. Wsparta na Colberto- 
wej, nawpół ogłupiałym wzrokiem rozglądała 
się dokoła, na ogród, na ludzi. Upojona ki- 
piącem życiem stolicy. wydawała krótkie, 
niezrozumiałe okrzyki. na wszystko wskazy- 
wała palcem. swem śmiesznem, dziecinnem 
zachowaniem się pobudzając do śmiechu wszy- 
stkich przechodniów. 

Poniżej. na placu, trzeba było wysiąść. 
Ruch tu panował olbrzymi. Przez drzwi sta- 
cyi wypływały czarne masy ludzi. Rozbawio- 
ne, zgiełkliwe, wesołe tłumy barwna falą 
zalały plac; powozy się zatrzymały. z pobli- 
skiej stacyi dolatywał świst. sygnałów. Skre- 
cono na lewo -- przodem ciotka Adryanna. 
Colbertowa i Florent. Janek podał Trinecie 
ramię i ustawicznie rozprawiał o tramwajach 
i pociągach, pożądliwie spoglądając w kie- 
runku ogromnej budowli. z której bez prze- 
rwy wypływały czarne masy lndzi. 

Zmieszana. Szepcząc do siebie, niby dziecko 
uległe. szła obok niego Trinetta. co chwila 
potrącając przechodniów. 

— Chryste! Chryste! — Przyciskała do 
siebie ramię Janka. Naprzemian chciało się 


jej śmiać i płakać. Żółte wstążki się rozwią- 
zały, suknia była zmięta, a na czoło wystą- 
piły krople potu. 

-- Mocno mnie trzymaj, Janku. 
Byli na bulwarze Anspach i wolniejszym 
krokiem szli wzdłuż przepełnionych kawiarń. 
Tysiączne, niespokojne grupy przesuwały 
się koło nich i tłoczyły naprzód. Ścisk nie- 
zmierny zatamował dalszy ruch, Zwarte tłu- 
my ustępowały na bok. 
W oddali zabrzmiała muzyka. 
Nawoływano się, tłoczono,  popychano. 
Wtem morze ludzkie rozstąpiło się, tworząc 
szerokie przejście. Nie, jeszcze nie żołnierze! 
Poprzedzone chorągwiami i fanfarami, przy 
odgłosie muzyki przesunęło Towarzystwo śpie- 
wackie. (o za życie! Trinetta zatkała sobie 
nszy. Nie mogła znieść przenikliwych tonów 
instrumentów. Mieniło się jej w oczach. 
l znów naprzód tłoczyły się tłumy. 
Na czele banda uliczników. wrzeszcząc i 
krzycząc. Inni pędzili i pchali zwarte masy 
z tyłu, wywołując od czasu do czasu wesołe 
poruszenie. 
Na placu przed kawiarnią, ludzie dnsili się 
wprost koło stolików. 
Z ust do ust przelatywały uprzejme fra- 
zesy, na które odpowiadano hucznym śmie- 
chem i krótkimi wykrzykami. 
Na asfalcie tłumy ludzkie. nie mogąc po- 
stąpić kroku. wygłądały jakoby jedno jedyne, 
wielkie, silne ciało. jedna skłębiona masa 
kapelnszy i barw, natłok ciepłych ramion, 
bioder i brzuchów. zwartych, ściśniętych niby 
jedna olbrzymia bryła. 
Na Place de la Monnaie nie było ani je- 
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| dnej wolnej piędzi. Ciemne, słabo oświetlone 


tłumy lndzi. jedna jedyna czarna bryła wy- 
pełniała przestrzeń pomiędzy pocztą a teatrem, 
rozlewając się w boczne ulice, niby morze 
wzburzone. Unosiła się nad niem, jakby piana. 
biaława. tala chustek i wstążek. Głuche szu- 
my, jakby nadciągającego orkanu, napełniały 
powietrze. ciepłe ludzkie oddechy w kłębach 
płomiennej pary nnosiły się nad głowami. 

Trinetta była ogromnie znużoną. 

Z westchnieniem ulgi siadła wreszcie na 
schodach na Rue de Frippiers. Z tego pod- 
wyższenia mogła dokładnie widzieć cały Place 
de la Monnaie i niespokojne fale mas w sła- 
bem świetle zmierzchn. 

Cały plac kipiał i szumiał niby wrzą- 
ca woda, rozpryskując się i uderzając o 
domy nakształt wirów gwałtownych i czar- 
nych wzburzonych fał. Z okien i balkonów 
zwieszały się czarne postaci, oświetlone tu 
i owdzie czerwonymi, świecącymi punkci- 
kami. 

Poważnie i wspaniale wznosił się szary 
gmach pocztowy, dołem otoczony wieńcem 
świateł, strzelający w górę rzęsiście oświe- 
tlonym szczytem. 

Była godzina dziewiąta. Colbertowa znu- 
żona oparła się o bramę jakiegoś domu. Bez- 
ustannie wyrzekała na swą głupotę, że się 
jej też zachciało pehać wśród takiej ciżby, 
przyczem niespokojnie dotykała szerokich bio- 
der. Ciotka Adryanna wydawała się jakby 
przylepiona do Florenta. 

Wtem dotknął ktoś ramienia Trinetty. 

— Fontan! Pan Fontan! 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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północnej Ameryki ustanowił następujący porzą- 
dek obrad na zjazd związku: Pierwszy dzień: 
1. Otwarcie zjazdu. 2. Sprawdzenie mandatów. 
3, Wybór biura zjazdu. 4. Odczytanie protokołu 
z ostatniego zjazdu. 5. Sprawozdania: komitetu 
wykonawczego, komitetu zażaleń, redakcyi i wy- 
dawnictwa „Robotnika“, oraz delegatów. 6. Wy- 
bór różnych komisyj. Drugi dzień: 1. Sprawa 
przyłączenia Z. S$. P. do amerykańskiej „Socialist 
Party“. 2. Sprawy organu „Robotnik“. 3. Re- 
wizya konstytucyi. 4. Agitacya. Trzeci dzień: 
1. Sprawy zaległe. 2. Sprawy nowe i wolne 
wnioski. 3. Wybory. 4. BRezolucye. 5. Zamknię- 
cie zjazdu. 


Przegląd społeczny. 

Ruch strejkowy w Austryi w okresie od 1 
stycznia do 30 września 1902 r. przedstawiał 
się następująco: Ntrejków było ogółem w tym 
czasie 217, z czego na poszczególne kraje ko- 
ronne wypada: na Austryq Dolną 45, na Austryę 
Górną 1, na Styrvę 8, na Karyntye l, na Krai- 
nę 10, na Pobrzeże 36, na Tyrol i Vorarlberg 
7. na Czechy 67, na Morawy 14, na Sląsk 4, 
na Galicyę 19, na Bukowinę 3 i na Dal- 
macyę 2. 

W przemyśle górniczym było strejków 53, w 
przemyśle kamieniarskim, ziemnym i szkłarskim 
25, w fabrykach maszyn 7, w fabrykach sto- 
larskich 20, w przemyśle szczotkarskim. siodlar- 
skim itp. 5, w przemyśle tkackim 26, w tapi- 
cerskim 1, w przemyśle krawieckim 19, w fa- 
brykach papieru 4. w pracowniacl artykułów 
spożywczych 6, w przemyśle gospodnim i szyn- 
karskim 2. w przemyśle chemicznym 3. w prze- 
myśle budowłanym 18, w przemyśle graficznym 
3, w centralnych pracowniach dla oświetlenia 
elektrycznego, gazowego itp. 1, w handlu 2, przy 
komunikacyi 5, w rolnictwie 1. 

Rezultat tych strejków był następujący: zu- 
pełnem zwycięstwem zakończyło się 37 strejków, 
częściowem 77, bezskutecznych było 22 strejków. 

Strejkowało ogółem 34.500 robotników; w 
sześciu strejkach liczba strejkujących dotąd nie- 
znana. 

Przyczyną strejków w 117 wypadkach były 
zbyt niskie płace, w 26 wypadkach nadmiernie 
długi dzień roboczy. w 56 wypadkach złe obcho- 
dzenie się z robotnikami. bezprawne wydalania, 
zniżanie zarobków. zły regulamin fabryczny itp. 

Lokautów było w tym okresie 4, dotknęły 
one 571 robotników. W Austryi Dolnej były 2 
lokauty, w Galicyi 1, na Pobrzeżu 1. Według 
poszczególnych gałęzi przemysłu, na przemysł 
maszynowy przypadają 2 lokauty, na tkacki 1 
i na chemiczny 1. Przyczyną lokautu w 2 wy- 
padkach była groźba strejku wskutek bezpra- 
wnego wydalenia robotnika, w 1 wypadku świę* 
cenie L Maja, w 1 .samowolne* opuszczenie 
pracy. 


Ankieta 
o położeniu lwowskich stróżów. 
Lwów, 12 lutego. 

Sprawą położenia stróżów, a zwłaszcza ich nę- 
dznych pomieszkań, zajmować się miała między 
innemi specyalna komisya magistracko-radziecka; 
komisyi tej poruczono zbadanie mieszkań stróżów, 
zamykanie pomieszkań nieodpowiadających prze- 
pisom sanitarnym. Jak jednak wiele innych ko- 
misyj „socyalno-politycznych* naszego „świetne- 
go magistratu“ i naszej „świetnej rady”, śpi i 
nie daje znaku życia, tak i o działalności tej 
komisyi nic nie słychać. 

Bieda coraz większa, drożyzna rośnie, a na- 
sza rada miejska zajmuje się budową kościo- 
łów, papieskim obchodem jubileuszo- 
wym, ale zupełnie zapomina o swoich pierwszo- 
rzędnych obowiązkach. 

To też stróże lwowsty, straciwszy wiarę w do- 
bre chęci skorumpowanej rady, rozpoczęli wspól- 
nie z socyalistyczną młodzieżą akademicką pracę 
nad zebraniem materyału oświetlającego smutne 
położenie stróżów i urągające najprymitywniej- 
szym wymaganiom sanitarnym ich pomieszkania. 
W tym celu wydział stowarzyszenia „Praca“ 
wydał kwestyonaryusz w sprawie poło- 
żenia dozorców domów we Lwowie. Naj- 
ważniejsze pytania tego kwestyonaryusza są na- 
stępujące: 

1) Czy dozorca jest kawalerem, czy żonatym, 
bezdzietnym, czy też ma dzieci? 2) Jakiej naro- 
dowości? polskiej, ruskiej, czy innej? 3) Jak wy- 
gląda mieszkanie dozorcy? a) objętość: długość, 
szerokość, wysokość; b) położenie: w suterynach, 
w piwnicy, koło wychodka, ile kroków oddalone 
od bramy, suche czy wilgotne, jasne czy ciemne? 
4) Czy sam mieszka czy z kimś; ile rodzin, ile 
osób? 5) Ile pobiera w kamienicy miesięcznej 
płacy, lub ile dopłaca do pomieszkania? 6) Ja- 
kie roboty wykonuje za to mieszkanie i za tę 
zapłatę. Czy oprócz roboty przy kamienicy robi 
u gospodarza posługę i jaką. Czy zajętą jest u 
gospodarza i jego żona? przy jakich robotach ? 
jak długo on, względnie jak dłago są oboje u go- 
spodarza zajęci? Czy płaci im za to gospodarz, 
czy też nie? 7) Czy dozorca ma dochód z bra- 
my i jaki? czy miesięczny, czy lokatorzy mają 
swoje klucze? czy jego całkowite utrzymanie sta- 
nowi pensya, czy utrzymuje się z posługi” ile 
ma posług i ile mu one przynoszą miesięcznie? 
czy chodzi na zarobek? na jaki w lecie, na ja- 
ki w zimie? 8) Jak się z nim obchodzi gospo- 
darz kamienicy” Jak obchodzą się z nim lokato- 
rzy? 9) Czy i kiedy był chory? jaką opiekę i 
pomoc miał w czasie choroby? Czy dostawał pie- 


niądze i zapomogi? czy i kiedy żona była cho- 
ra? 10) Czy zgłoszony jest w kasie chorych i 
w której” 11) Czy był karany przez policyę? 
12) Jakie ma skargi i zażalenia ? 

Kwestyonaryusz ten, wystylizowany w języku 
polskim i ruskim, rozesłano w kilku tysiącach 
egzemplarzy po całym prawie Lwowie. Następnie 
przez kilkanaście tygodni z rzędu osobne komi- 
sye dla poszczególnych dzielnie i ulic obrabiały 
wraz z interecsowanymi dozorcami kwestyonaryusz, 
odbierając na każde pytanie wyczerpującą odpo- 
wiedź: dzięki niezmordowanej pracy komisyi i 
ofiarności kilku jednostek zebrano odpowiedzi na 
2286 kwestyonaryuszy. Odpowiedzi te stanowią 
interesujący materyał i są równocześnie ponurym 
obrazem nędzy, bolu i żalów tych najbiedniej- 
szych z pośród biednych. 

Obecnie osobna komisya, w skłud której wcho- 
dzą i nasze ruchliwe towarzyszki, zajęta jest 
wysortowaniem kwestyonaryuszy. zarejestrowa- 
niem wyników przeprowadzonej w ten sposób an- 
kiety, której wyniki zostaną niebawem ogłoszone 
drukiem, aby w ten sposób otworzyć oczy Szo* 
rokim warstwom społeczeństwa na niezwykle nę 
dzne położenie dozorców domów. Równocześnie 
wydział „Pracy“ zażąda od rady miejskiej, by 
jak najrychlej przeprowadziła dokładną i sumien- 
ną kontrolę mieszkań stróżów. 

Na podstawie rezultatu ankiety dozorcy roz- 
poczną wielką akcyc celem uzyskania przymuso- 
wego ubezpieczenia na wypadek choroby i wy- 
zwolenia się z pod sądownictwa policyjnego. Ma- 
my przekonanie, że energiczną walką zdołają do- 
piąć celu. 


Z sali sądowej. 


0 podpalenie. Przed trybunałem przysięgłych 
w Krakowie stawała wczoraj Małgorzata Jurko- 
wa z Branic pod zarzutem zbrodni podpalenia 
domu swego męża. Prokuratorya opierała swe 
oskarżenie na tem, że Jurkowa żyła bardzo źle 
z mężem i chciała się nu nim zemścić: za to, 
że wyrzucił z domu jej odzież, polał wodą i po- 
deptał. Nadto, zdaniem prokuratoryi, winę oskar- 
żonej miały wykazać zeznania świadków, którzy 
w dniu 21 października z. r.. kiedy wybuchł po- 
żar, widzieli Jurkową kręeącą się w podejrzany 
sposób koło domu i słyszeli, jak po pożarze mó- 
wiła: „Będę w kryminale siedzieć, ale będzie 
mnie pamiętał”. Szkodę, wyrządzoną przez pożar, 
obliczono na 1.570 K. 

Jurkowa do zbrodni podpalenia nie poczuwa 
się, lecz twierdzi, że maż jej sam podpalił dom. 
Zgodnie z tem twierdzeniem zeznał 5-letni jej 
pasierb, że widział, jak mąż oskarżonej, Franci- 
szek Jurek, zapaloną zapałkę przytknął do strze- 
chy, która natychmiast stanęła w płomieniach. 

Rozprawie przewodniczył radea Wawrausch, 
bronił dr Guńkiewicz. 


Przysięgli 9 głosami zaprzeczyli winę oskar- | “~ „ABB d 
j winno zwrócić uwagę władz krajowych 


żonej: trybunał wydał wyrok uwalniający. 


"KRONIKA. 


Kalendarzyk histeryczny. 13 lutego. 1861. Franci- 
szek IJ. z Neapolu kapituluje w Gaeta. — 1883. Ry- 
szard Wagner. wiclki muzyk, umiera w Wenecyi. —- 
1900. Generał French zabiera Burom 5 obozów. 
1902. Strejk powszechny w "Tryeście. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Sobota: „Panna służąca” (Nelly Rosier), krotochwila 
w 2 aktach P. Bilhauda i Hennequina (nowość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Sen nocy letniej*, 
komedya w 5 aktach W. Szekspira (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Panna służąca”, krotochwila 
w 8 aktach P. Bilhauda i M. Hennequina. 


Lwowska rada, a Leon XIIL W roku bie- 
żącym przypada istotny jubileusz 25-letniego 
pełnienia funkcyj papieskich przez obecnego pa- 
pieża. Jak wiadomo, w Rzymie okazano tąką do 
obchodu tej rocznicy niecierpliwość, iż obwie- 
szczóno jej początek już w roku zeszłym i przyj- 
mowano & conto niej pielgrzymki oraz dary. 
Teraźniejszą datą jubileuszową zajęli uwagę ra- 
dy miejskiej we Lwowie pp. Ciesielski i Mar- 
kiewicz, proponując utworzenie ku czci Leona 
XIII. jakiejs fundacyi jego imienia. Panowie ci, 
wiążąc swoje filantropijne pomysły ze specyalną 
chęcią uczczenia obecnego papieża, nie wyjaśnili 
wszakże, dlaczego to szczególne wyróżnienie po- 
winna reprezentacya miasta Lwowa okazać dzi- 
siejszemu mieszkańcowi Watykanu. Czy za jego 
tylekroć ogłaszane zachwyty nad mówcą mal- 
borskim ? 

Wiemy, że dla „patryotycznej* burżuazyi na- 
szej rocznica Kościuszkowska, uroczystość dwor- 
ska, lub jubileusz papieski — to jest jedna ra- 
cya, aby był obchód i iluminacya — ale to spe- 
cyalnej gorliwości p. t. wyż wymienionych ra- 
dnych lwowskich jeszcze dostatecznie nie wy- 
jaśnia. 

W redakcyi „Nowego Słowa* odbędzie się 
w piątek d. 13 bm. pogadanka, którą zagai p. 
Bujwidowa referatem „O stosunkach w Poznań- 
skiem“. Prócz tego p. Marya Turzyma mówić bę- 
dzie o „Wyzwoleniu* Wyspiańskiego. Początek 
o godz. 5t, 

Ankieta w sprawie projektu ustawy o pi- 
jaństwie. W sprawie wypracowanego przez rząd 
projektu ustawy przeciw pijaństwu, regulującego 
zarazem w odmienny od dotychczasowego sposób, 
prawa przemysłowe szynkarzy oraz kupców, sprze- 
dających napoje spirytusowe w zamkniętych 
flaszkach, odbędzie się w Izbie handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie w dniu 23 b. m. ankieta 
interesentów, w której wezmą udział zarządy 


większych miast zachodniej (ralicyvi, rafinerye 
spirytusu, fabrykanci likierów, kupcy, szynkarze 
i dzierżawcy propinucyi z całego okręgu Izby. 
Pomiędzy członków ankiety zostaną rozdane dru- 
kowany kwestyonarynsz oraz uwagi wstępne, o- 
mawiające stosunek projektn do obecnego usta- 
wodawstwa i poddające analizie poszczególne po- 
stanowienia tegoż projektu, Wyniki ankiety zo- 
staną ogłoszone drukiem i posłużą Izbie do wy- 
dania opinii o projekcie rządowym. 

Uniwersytet ludowy w Rzeszowie. W nie- 
dzielę dnia 8 bm. odbył się w sali stow. „Gwia- 
zda” wykład inżyniera Libańskiego ze Lwo- 
wa p. t. „Jak powstała ziemia i życie na niej”. 
Wykład ściągnął ogromną ilość słuchaczy. Był 
to wykład inauguracyjny w celu zawiązania od- 
działu Uniwersytetu ludowego w Rzeszowie. któ- 
ry też niebawem zostanie założonym. 

Straszna katastrofa na rzece. O strasznej 
katastrofie, jaka się wydarzyła w ubiegły ponie- 
działek na Wisłoku pod Strzyżowem, donoszą 
następujące dalsze szczegóły: Dotąd jeszcze nie- 
zdołano stwierdzić dokładnie rozmiarów tej stra- 
sznej katastrofy. To jest pewna, że na promie, 
którym uczestnicy pogrzebu księdza Jabczyń- 
skiego przeprawiali się na drugi brzeg Wisłoku. 
znajdowało się 40 osób, stłoczonych i cisnących 
się, gdyż każda pragnęła pierwsza się przepra- 
wić. Gdy prom odbił od brzegu, na którym mnó- 
stwo ludzi, nie mogąc się już pomieścić na pro- 
mie, czekało na ponowną przeprawę, poczęły o 
niego uderzać płynące rzeką kry. Zaledwie prom 
wypłynął na środek rzeki, zsunęła się lina dru- 
towa i bystra woda uniosła z sobą prom. Wśród 
przeprawiających się powstał popłoch, wskutek 
czego kilka osób zostało zepchniętych w wodę; 
inne zaś, chcąc się ratować, rzucały się w rzekę 
i bezskutecznie usiłowały dopłynąć do brzegu. Po 
krótkiej, rozpaczliwej walce tonęli. Prom unosiła 
woda. Włościanie z pobliskich wsi z osękami i 
linami zbiegli się nad brzegami Wisłoku, lecz 
pomocy tonącym udzielić nie mogli. Dopiero o 8 
kilometrów od Strzyżowa pochwycono prom. na 
którym pozostało tylko 10 osób żywych i trup 
jednej kobiety. Liczba oflar dotychczas nie jest 
znaną; zginęło najmniej 15 osób. Opowiadają, 
Że jedna osoba zmarła na promie z przerażenia. 

Katastrofa pod Btrzyżowem powinna skłonić 
władze, aby jak najrychiej zajęły się budową 
mostów w miejscach, gdzie dotychczas przeprawa 
odbywała się zapomocą promów. 

Bunt w szpitalu powszechnym w Przemy- 
slu. Złe traktowanie chorych, zły wikt i brak 
serca ze strony zakonnic wywołał na oddziale 
kobiet bunt. Chore zatarasowały drzwi do cel 
szpitalnych, połamały sprzęty, powybijały szyby. 
a następnie poraniły jedną z zakonnie i jednego 
dozorcę. Zaalarmowana policya dobyła szabel, wy- 
rąbała drzwi, aresztując sześć pacyentek, które 
odstawiono zaraz do więzienia. Zajście to po- 
na sto- 
sunki panujące w przemyskim szpitalu powsze- 
chnym. 

Q katastrofe przy budowie tunelu, zaszłej 
dnia 11 bm.. donoszą nam z Turki, w uzupełnie- 
niu naszego telegramu, następujące bliższe szcze- 
gółv: 

Katastrofa zaszła przy budowie tunelu na li- 
nii Turka-Jawora, skutkiem eksplozyi naboju dy- 
namitowego, założonego dla rozbicia skały. 

Przebieg katastrofy był następujący: Robotni- 
cy założyli 5 nabojów dynamitowych, z których 
eksplodowały tylko cztery. Po czwartym wy- 
strzale robotnicy, prowadzeni przez „partiefiihre- 
ra“ Longiego(Włocha), zeszli do tunelu mimo 
to, iż piąty nabój jeszcze nie eksplodował. Gdy 
wszyscy znaleźli się już w tunelu, zauważył ro- 
botnik Kurczak Jędrzej, iż należy mieć się na 
baczności przed tym piątym nabojem, który lada 
chwila może wybuchnąć. Mimo to „partietiihrer” 
Longi popędził robotników naprzód, twierdząc, 
iż niebezpieczeństwa niema żadnego. 

Zaledwie uszli kilka kroków, rozległ się stra- 
szny huk, a na głowy nieszczęśliwych posypały 
się kamienie i ziemia. Skutek eksplozyi był o- 
kropny: trzy trupy i trzech ciężko ran- 
nych. 

Ofiarą katastrofy padła cała rodzina Lon- 
gich (Włosi). Zabitych zostało trzech Longich: 
Julian Longi (starszy) stracił oboje oczu i od- 
niósł zgniecenie klatki piersiowej, Longi młodszy 
odniósł obrażenia wewnętrzne, prócz tego Jędrzej 
Kurczak złamanie nogi i potłuczenie czaszki. 

Roboty we wspomnianym tunelu prowadzi firma 
E. Weiner, na którą w pierwszym rzędzie spa- 
da odpowiedzialność za katastrofę. 

Katastrofa cała zaszła pod nieobecność kieru- 
jącego robotami inżyniera Mroczka. 

Firma Weiner nie dba zupełnie o to, by za- 
pomocą odpowiednich urządzeń ochronnych i środ- 
ków ostrożności, zabezpieczyć robotników przed 
grożącem im na każdym kroku niebezpieczeń- 
stwem. 

Nienasycona żądza zysku ze strony firmy po- 
woduje, iż firma ta, by za robotę jak najmniej 
płacić, przyjmuje do pracy ludzi zupełnie nieu- 
kwalifikowanych, których swobodnie wyzyskuje. 
Powierzanie nieukwalifikowanym i wyzyskiwanym 
ludziom pracy tak niebezpiecznej, jak podkopy 
ziemne lub manipulowanie nabojami dynamitowy- 
mi musi prowadzić do katastrofy. 

Wyzysk uprawiany przez firmę pociąga za so- 
bą pośpiech, a zatem i nieostrożność w wykony- 
waniu robót; partiefiihrer bowiem, zgodzony za 
niską płacę od sztuki, popędza robotników bez 
wzgledu na niebezpieczeństwo, by jak najwięcej 
zarobić. 


Wogóle stosunki przy tutejszych budowach ko- 
lejowych są wprost zbrodnicze. Nigdzie niema ta- 
kiego cynicznego lekceważenia zdrowia i życia 
robotników, jak właśnie tutaj. Może przynajmniej 
te ofiary skłonią władze do wglądnięcia bliżej w 
te stosunki i usunięcia anarchicznej gospodarki. 
zagrażającej życiu tylu ludzi. 

Polityczne procesy na Węgrzech. Sąd przy- 
sięgłych w Budapeszcie skazał za „podburzanie 
przeciw narodowości węgierskiej“ Miłosza Pictora, 
naczelnego redaktora pewnego tygodnika, wycho- 
dzącego w 'Tnrocz-Szent-Marton, na 3 dni wię- 
zienia stanu i 80 K grzywny. oraz redaktora 
dra Mudrony'ego na 5 dni więzienia stanu i 40 
K grzywny. 

Księżna Ludwika o małżeństwie. Pewna 
osoba, zaprzyjaźniona z byłą następczynia tronu 
saskiego, opowiada, iż księżna Ludwika w nastę- 
pujący sposób przedstawiała w swoim pamiętniku 
pożycie małżeńskie z następca tronu: 

„Szezęśliwą nie jestem. Szukałam miłości, a 
znalazłam przymus etykiety i pustkę serc. Czyż 
tak wygląda święty związek małżeński” Nie 
jest-że on niczem więcej, jak kontraktem, dają- 
cym mężowi prawo życia i śmierci nad kobietą, 
a zwalniającym go od obowiązków serca. „Roz- 
ezarowanie jest straszną rzeczą. (idyby mnie 
sprzedano jako brankę do haremu tureckiego, los 
mój nie byłby gorszy od dzisiejszego”. 

Profesor rosyjski zbrodniarzem. Z Warsza- 
wy donoszą: Sprawa byłego profesora uniwersy- 
tetu warszawskiego, Michała Zieńca. oskarżo- 
nego o zgwałcenie pacyentki, będzie powtórnie 
rozpatrywana w I, departamencie karnym lzby 
sądowej dnia 19 marca br., gdyż! skutkiem za- 
żalenia, wniesionego przez poszkodowaną Koźliń- 
ską, senat zniósł wyrok, uwalniający profesora: 
zbrodniarza. 

Pierwszy proces Humbertów. Jak czytelni- 
kom z przebiegu całej afery Humbertów już 
wiadomo, obwinili Humbertowie, w zeznaniach 
swych złożonych przed sędzią śledczym, bankiera 
Cattaniego o to, iż on był jednym z głównych 
winowajców w oszukańczych spekulacyach finan- 
sowych. Skutkiem tego oskarżył Cattani Fryde- 
ryka i Teresę Humbertów, tudzież Maryana Dau- 
rignaca 0 oszczerstwo. 

Dnia 11 bm. rozpoczęła się skutkiem tej skar- 
gi przed paryskim trybunałem karno-policyjnym 
rozprawa przeciw Hnmbertom, tudzież Daurigna- 
cowi. Proces tea wywołał oczywiście w Paryżu, 
wstrząsanym od tak dawna oszukańczą aterą, 
ogromne zainteresowanie. Tłumy publiczności po- 
spieszyły do sali rozpraw, spodziewając się sen- 
sacyjnych rowelacyj. 

Przebieg pierwszego dnia rozprawy zawiódł 
jednak oczekiwania ciokawych Paryżan. 

Humbertowie zachowywali się w komedyancki 
sposób; przy wejściu na salę Fryderyk ściskał 
żonę w niezwykły ezuły sposób: w czasie roz- 
prawy odgrywali rolę niewinnie prześladowanych 
otiar. 

Pierwsza przesłuchaną została Teresa Hum- 
bert. Oświadcza ona patetycznie, że Cattani jest 
przyczyną całego nieszczęścia; twierdzi, że w 
licznych wypadkach była „wyzyskiwaną”*, a 
wkońcu zapewnia, że jest niewinną i nie po- 
trzebuje się w przyszłości niczego obawiać. 

Fryderyk Humbert oświadcza, że przyłącza 
się do zeznań żony i przyjmuje odpowiedzialność 
za wszystko, co się stało. W ostrych słowach 
uderza na Cattani'ego i jego zięcia, oraz obwi- 
nia rozmaite polityczne osobistości, przyczem u- 
siłuje wykazać karygodne wrzekomo postępowa- 
nie byłego adwokata. obecnego ministra Valle. 

Przewodniczący przerywa mu. Teresa Humbert 
woła do Fryderyka: „Zostaw to do procesu głó- 
wnego! Wtenczas powiemy jeszcze wiele intere- 
sujących rzeczy!* (Wesołość). 

Fryderyk H. oświadcza dalej, że pobyt Hum- 
bertów w Madrycie nie był nigdy tajemnicą, w 
wysokich sterach wiedziano o nim dobrze. 

Przewodniczący ponownie przerywa Humber- 
towi. 

Po przesłuchaniu komisarza prowadzącego kon- 
kurs Humbertów, linol'a, który dawał techniczne 
wyjaśnienia w sprawie operacyj Humbertów, tu- 
dzież po przesłuchaniu eksperta. wywiązała się 
ostra dyskusya między zastępcami prawnymi Cat- 
taniego i Humbertów. 

Teresa Humbert oświadcza ponownie, że za- 
strzega sobie wyjawienie najważniejszych szcze- 
gółów dopiero przy procesie głównym, „tak ją 
jednak korci wyjawić to, że ledwo może wytrzy- 
mać. 

Zeznania Romana Daurignaca nie budziły ża- 
dnego zainteresowania. 

Retinger, zięć Cattaniego, zeznaje, że Teresa H. 
zażądała od Cattaniego dwóch milionów franków, 
za wstrzymanie śledztwa sądowego, jakie się to- 
czyło przeciw Cattaniemu. Zapewniała, że sędzia 
mniejszą kwotą nie zadowolni się. Zeznaje dalej, 
że Humbertowa chciała córkę swą wę wydać 
za polityczną osobistość. 

Teresa H. gwałtownie zrywa się z miejsca i 
„zakazuje wymieniania córki“. 

Jeden z zaufanych Cattaniego składa niejasne 
zeznania. Rokowania z T. Humbert, celem ofia- 
rowania jej interesu ze strony Cattaniego, jak 
twierdzi, prowadził bez polecenia. Na pytania 
Daurignaca odmówił wszelkich dalszych zeznań. 

Na tem zakończono rozprawę dnia pierwszego. 

Syndykat cukrowy. Z Kijowa donoszą: Wła- 
ściciele rafineryi cukru odbywają narady w celu 
utworzenia syndykatu, celem podwyższenia ceny, 
ewentualnie utrzymania tejże w dotychczasowej 
wysokości. 


Kraków, piątek 
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Carski kuzyn na Syberyi. „Sybirska żizń* | licyzmem, mimo, iż Roma locuta; potem parę u- 


dodaje ciekawe szczegóły o różnych awanturni- 
ach, grasujących po wioskach syberyjskich. 
W kolonii Syropiatskiej n. p. zjawił się nis- 


śpodziewanie jakiś osobnik, który się przedsta- 


wit jako krewny cara i szef policyi tajnej (wcale 


dowcipna kombinacya), wysłany dla kontroli. 
Chłopkowie. zachęceni łaskawością dostojnika, 


Wynurzyli przed nim wszystkie swoje skargi, 
tóre carski swojak zapisywał z powagą. obie- 
tując uregulowanie sprawy nadziałów dla emi- 
Srantów i t. p, ściągając przytem naturalnie 
nPotrzebne” do tej regulacyi sumy pieniężne... 
odskubawszy łatwowiernych chłopów w jednem 


Miejscu. samozwaniec udał się dalej —- między 
nemi i do wioski Speranowskoje, założonej 
tównież przez emigrantów. Pozostając przy 


*Woich poprzednich tytułach, zaczął pouczać chło- 
ów, iż należy podawać prośby do „naczelników: 
Emigracyjnego i inżynierskiego". a dostaną zie- 
mi co niemiara. Na znak swej szczególnej łaski 
l na usilne prośby. poparte grubymi datkami, 
4asiadł dygnitarz przy stole i zaczął różnymi 
danialukami zaczerniać papier. 

Ale w tej wsi nie dopisała mu fortuuna. Snadź 
<ałgał się zbytnio i wzbudził pewne podejrzenia 
yA wójcie i pisarzu. (i przedstawiciele władzy 
Wioskowej nieśmiało pytać się zaczęli o paszport. 

uzyn carski wpadł w gniew straszny, groził, 
tupa} — paszportu jednak nie pokazywał. To 
Wzdraganie się dodało otuchy władzy gminnej, 
itóry zniewoliła wreszcie przybysza do pokaza- 
nią paszportu. z którego wyjaśniło się. iż wielki 
<stojnik jest ukaranym zesłaniem przestępcą, 
nazwiskiem Łukjanow. 


W Uniwersytecie ludowym wykład dzisiej- 
<y p. Feldmana p. t. „Swiatopoglądy sławnych 
Artystów i myślicieli XIX. w.“ został odłożonym 
fo soboty od godz. 71/, do 81/, wieczór. 

i Wybory do krakowskiej rady powiatowej 
i kuryi gmin wiejskich odbyły się w środę 11 bm. 
vbraną została następująca lista: 

| Wójcik Franciszek z Wyciąż, Tetmajer Wło- 
<lmierz z Bronowice Małych, Mól Jan z Becny, 
Parski Wawrzyniec ze Zwierzyńca, Czekajski 
„tanisław z Krowodrzy. Wyka Michał z balic, 
DEtcZyk Józef z Toń. Jarzyna Jan z Bosutowa, 
Tzechowski Franciszek z Zielonek. Bartyzel Jan 
< Cholerzyna. Cepuch Antoni z Bronowice Ma- 
Wen i.. Franciszek Ptak z Bieńczyc. 

` Jestto lista ludowców, na której Ptak znalazł 
"ę dzięki kompromisowi z p. Wójcikiem. 

Ks. Stojałowskiego spotkała przy tych wybo- 
Tach bardzo niemiła odprawa. 

Mianowicie ks. Stojałowski przybył w sprawie 


LAG p 5 = ZPN = 
Yborów do rady powiatowej umyślnie do Kra- 
Wa” j-usiłował narzucić chłopom swą listę. 


"sta tą jednak przepudła z kretesem, a ksiądz 
Pratat przexenał się poraz niewiadomo który. że 
powiecie krakowskim niema co robić. 
owa bójkę wywołał „wczoraj wieczorem 
nik ślusarski, Wawrzyniec Plewniak, przy- 
edłszy w stanie pijanym do domu przy ulicy 
twrzyńca l. 5. Plewniak pobił ciężko żonę. 
«dając jej trzy rany nożem w głowę. Gdy ma- 
st żony, Marya Rogoziewicz. pospieszyła córce 
„. Tatunek, Plewniak złamał matce prawą rękę, 
Š ne Jej. nadto w rękę nożem ranę wielkości 
AWB Ciężko pokaleczone kobiety Towarzystwo 
b Akowe, po udzieleniu pierwszej pomocy, od- 
E na klinikę prot. Kadera. Plewniaka are- 
rano. 


0 


qżbawa taneczna w „Ognisku“. Na pomnożenie fun- 
N dla budowy własuego domu odbędzie sie w sv- 


ów „Ognisko“ (Rynek gł. 12) zabawa taneczna. 
kek o godz. 81/, wieczorem. 
ty Czytelni dla kobiet. Na dochód coraz bardziej się 
tz Ajającej bezpłatnej wypożyczalni, założonej przy 
Gzy abit dla kobiet, urządzonym zostanie w lokalu 
go; W. Floryańska 82, w piątek dnia 13 lutego o 
ży, „Mie 61 „ wieczorem wieczorek muzykalno-wokalny 
wae ŚPóładziałem wybitnych sił artystycznych. Nie 
tzn; amy, że sympatyczny cel zgromadzi jak najli- 
“Jeze rono członków, jak i wprowadzonych gości. 


14 „ *esursie urzędniczej odbędzie się w sobotę dnia 
Więcz m. zabawa z tańcami. Początek o godzinie 3 


Orem. 


4, ABRYELSKI (Krzysztofory — Kraków) 

3 „daje fortepiany najznakomitszej w Au- 

U tabryki Petrof z mechaniką angielską 
500, wiedeńską po 300 złr. 


Korowody elsów. 
ap eie korowody elsów, zaprzysiężonych inie- 
tliey p gch, snuły się wczoraj wieczorem po 
Zr... Tackiej. Pan Lutosławski zgłosił wykład. 
iwszv słuchaczów niedawno temu w nieo- 
tani sali teatru ludowego. postanowił teraz na 
A rozgrzać ich do czerwoności w małej, 
By, |) salce towarzystwa młodzieży handlowej. 
dc e wykładu miał być, wedle afisza: Król- 
od m WaCkiego. Początek i koniec wykładu 
tny ulał mniej więcej afiszowi; środek poświę- 
te + ył, jak zwykle: Platonowi, Dantemu, Mat- 
T agi częstochowskiej, Plotynowi, materyi, 
Syr, ce dusz, czci obrazów Świętych, planetom 
te jo Za 1 jeszcze kilku kwestyom. I wszystkie 
ku Westye rozwiązał p. Lutosławski w przecią- 
tały godziny, bo tak długo na szczęście trwał 
4 Ulezyt, 

Jeg „atosławski mówił: Król-duch Słowackiego 
Są, lekszym poematem filozoficznym naszych 
veten Słowacki był rzadką kombinacyą poety 
to, petego, Podobnym do niego był jedynie Pla- 
duy, . tem miejscu nastąpił wywód o wędrówce 
1 dowód, że teorya ta jest zgodna z kato- 


wag o skuteczności czci obrazów świętych i o 
rozmaitych postaciach Matki Boskiej; potem po- 
chwały na cześć Plotyna, „najdojrzalszego z du- 
chów greckich”; potem wywód, iż świat istnieje 
setki tysięcy lat, że duchy znajdują się i na 
Marsie i na planetach Syryusza —- potem je- 
szcze kilka improwizacyj, aż wreszcie na zakoń- 
czenie zapowiedź, że dalszy wykład o Królu-du- 
chu odbędzie się w niedziele. 

Jeżeli dalsze wykłady p. L. będą takie, jak 
wczorajszy, należałoby do poczwórnej wstrzemię- 
źliwości. propagowanej przez elsów. dodać jeszcze 
piatą: wstrzemięźliwość od gadulstwa. Ale wów- 
czas nie mógłby nieprawy potomek Platona do- 
kończyć swoich wykładów. 

Pan Lutosławski mówi niendolnie, głosem bez- 
dźwięcznym. Długie pauzy „artystyczne“, banal- 
ne frazesy, wygłaszane z nadzwyczajnym pato- 
sem i inne zwykłe sztuczki oratorskie wskazują 
na mówcę trzeciorzędnego. 

Przed wykładem sprzedawano przy stoliku pier- 
wszy tom czasopisma „Wleusis“. Dla scharakte- 
rvzowania tego nowogo pisma przytaczamy do- 
słownie treść jednego rozdziału: 

„Prawa wcieleń: 63 -— Słonmeczność: 63 

- niepokalane poczęcie: 65 — rola spermato- 
zoów: 66 -— Gina Lombrosso: 67 =- hormafro- 
dytyzm i heterogamia: 67 -— partenogeneza tru- 


tni: 68 złoty deszcz nad Danae: 70 Chry- 
stusowy beztrud: 71 Ojciec Wacław, kapu- 
cyn: 71 — Mieczysław i Dąbrówka: 72 — jak 


spłodzili Chrobrego: 74 Demi-vieryes: 77 —- 
Zapolska i Regina di Luanto a Petroniusz i Par- 


NR 47 duchy żeńskie, wietrzne: 78 -— wąż: 
79 — Pani Słowa: 81 — braciszek Ewunia: 83 


— komunia Marceliny łŁępickiej: 84". 

Takie senzacyjne zestawianie tytułów ma być, 
wedle p. Lutosławskiego, propagandą wstrzemię- 
źliwości od rozpusty! 


Rada państwa. 
(Telefonem). 


Wiedeń, 12 lutego. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej odczytano pismo sądu 
lwowskiego o wydanie posła Breitera. 

Fantazye p. Eisenkolba. 

Odczytano następnie interpelacye i wnio- 
ski. wśród których zwracała uwagę interpe- 
lacya Eisenkolba i tow. w sprawie przy- 
gotowań do mobilizacyi w Serbii i Bułgaryi 
i grożącego Austro-Węgrom zawikłania wo- 
jennego z powodu stosunków w Macedonii. 
Poseł Eisenkolb w interpelacyi tej wywo- 
dzi. że wszystko wskazuje na to. iż wkrótce 
wybuchnie w Macedonii powstanie i że istnie- 
je podejrzenie. jakoby powstanie to popiera- 
ne było przez Austro-Węgry, a mianowicie 
przez możne stery z ministrem spraw zagra- 
nicznych hr. Gołuchowskim na czele. Ten 
możny pan, którego ojciec na bankiecie pol- 
skiej szlachty w 1868 r. oświadczył, że zo- 
staż przez Jeznitów wychowany ua patryotę 
polskiego, osobiście jest spowinowacony ze 
szlachtą polską. a przez żonę z wysoką szla- 
chtą irancuską. kierunku legitymistycznego i 
bonapartystycznego. W jego osobie łączy się 
więc wpływ owych niebezpiecznych czynni- 
ków, które dążą do gwałtownego przewrotu 
i do odbudowania Polski. Jezuici są soju- 
sznikami hr. Gołuchowskiego; nie chodzi im 
jednak o wolny rozwój narodu polskiego —- 
co przecież w Austryi i tak mają zapewnio- 
ne — ale o zadowolenie chęci panowania 
szłachty polskiej i klerykalizmu. Szlachta 
polska i Jezuici dążą do panowania od Bał- 
tyku do morza Czarnego. W tym celu upra- 
wianą jest w Austryi bezwstydna propagan- 
da wszechpolska i wszechsłowiańska. Niedo- 
syć, że jesteśmy zawiśli od Węgier, mamy 
jeszcze być zawisłymi od szlachty polskiej? 
Nie jest sprawiedliwem i słusznem, aby dla 
odbudowania Polski Austro-Węgry wciągane 
były w wojnę. Nic innego bowiem, jak tylko 
wojnę, oznacza to, że Austro-Węgry powzięły 
inicyatywę i spowodowały Rosyę przed nie- 
dawnym czasem do wmięszania się w spra- 
wy wewnętrzne Turcyi, jeżeli nie przepro- 
wadzi znanych reform. Austro-Węgry nie 
mogą przecież wierzyć temu, aby Turcya mo- 
gła te reformy przeprowadzić, a stawianie 
niemożliwych żądań jest pretekstem dla o- 
siągnięcia specyałnych celów. Anglia popiera 
to szaleństwo obecnej polityki anstro-węgier- 
skiej w celach egoistycznych i pobudza do 
wytrwania na tej drodze. Temi wszystkiemi 
machinacyami kieruje Watykan, w rękach 
generała Jezuitów leży kierownictwo. An- 
strya w sposób widoczny zbroi się, niezwy- 
kle często odbywają się narady wojskowe 
pod przewodnictwem najwyższego czynnika. 
Wobec takich okoliczności interpelanci żą- 
dają od prezydenta ministrów wyjaśnień co 
do polityki zagranicznej. 

Konwersya długów. 

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj poseł 
Kathrein wnosi, jako przewodniczący komisyi 
budżetowej natychmiastowe nagłe traktowanie u- 
stawy konwersyjnej. 

Poseł Choc wnosi uznanie jawności obrad ko- 
misyi regulaminowej. Wniosek ten odrzucono 82 
głosami przeciw 73. Głośne protesty u czeskich 
radykałów, socyalistów i wszechniemeów. 

Poseł tow. Ellenbogen oświadcza, że socyali- 
ści nie są przeciwni nagłości wniosku w tej spra- 
wie, zastrzega się jednakże przeciwko temu, by 


z przedłożeniem wojskowem nie chciano postąpić 
w podobny sposób. Socyalni-demokraci już teraz 
przeciw temu protestują i zapewne potrafią ta- 
kiemu zamiarowi przeszkodzić. Co się tyczy sa- 
mej konwersvi to socyaliści są za nią tak, jak 
za każdą ustawą zmniejszająca ciężary ludności. 
Mówca ubolewa, że oświadczenia oddane poufnie 
przez ministra skarbu w komisyi budżetowej, zo- 
stały wcześnie przez „N. Fr. Presse“ ogłoszone. 
W końcu żąda mówca od ministra stanowczych 
wyjaśnień dlaczego wyłączono część z ogólnego 
długu państwowego. która to część niema być 
konwertowaną. 

Mówca oświadcza wkońcu, że stronnictwo jego 
głosować będzie za wnioskiem mniejszości Kra- 
marza. a w razie odrzucenia tego wniosku. za 
wnioskiem mniejszości Mengera. 

Nagłość wniosku posła Kathreina 
znaną. 

Poseł Steinwender, jako referent, poleca przy- 
jęcie ustawy konwersyjnej bez zmiany. podług 
przedłożenia rządowego, jakoteż przyjęcie rezo- 
Incyi Eugeniusza Abrahamowicza w sprawie zni- 
żenia stopy procentowej za zaległe podatki i na- 
leżytości. 

Poseł Kramarz i Menger uzasadniają szcze- 
gółowo swój wniosek mniejszości. 

Minister skarbu Böhm-Bawerk wywodzi, że 
ograniczenie konwersyi na 3,620.000.000 nastą- 
piio ze względów oportunistycznych. Austryacki 
parlament ma całą legislatywną kompetencyę dla 
całego długu państwowego. Lecz nie zawsze Wy- 
konuje’ się to w jednej chwili do czego ma się 
prawo. gdyż czasami ze względów oportunisty- 
cznych, nie rezygnując z żadnego prawa przy- 
sługującego, prowizorycznie obchodzi się wyko- 
nanie podobnego prawa. Minister nie zdradza ta- 
jemnicy. oświddczając, że z tej i z tamtej stro- 
ny litawy są pewne różnice zapatrywania w tej 
kwestyi. 

Poseł Choc przemawia po czesku i kończy po 
niemiecku zaznaczając. że współdziałanie kół fi- 
nansowynh przy tej operacyi jest niesprawiedli- 
wem wobec płacących podatki. Minister skarbu 
powinien przeprowadzić operacyę za pomocą in- 
stytucyj państwowych bez współudziału banków. 


została u- 


Komisye parlamentarne. 

Wiedeń, 12 lutego. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie komisyi wojskowej. na którem poseł 
Schiickert i Hoffman przedłożyli wniosek w spra- 
wie dwuletniej służby i reformy procedury woj- 
skowej. 

Minister W elsersheiinb w odpowiedzi na po- 
ruszone kwestye oświadcza. iż uważa za po- 
żądane zniesienie kary słupka. 

W głosowaniu wniosek posła tow. Sehuh- 
meiera o zaprowadzenie 2-letniej służby woj- 
skowej odrzucono; również ewentualny wnio- 
sek posła tow. Schuhmeiera, o przyjęcie pierwo- 
tnego przedłożenia rządowego, które nie doma- 
gało się podwyższenia kontyngentu rekrutów, 
z opuszczeniem ustępów odnoszących się do re- 


zerwistów zapasowych odrzucono, poczem 
przyjęto obecne przedłożenie rządowe 


ls głosami przeciw 14. 

Wiedeń, 12 lutego. Komisva przemysłowa 
prowadziła wczoraj w dalszym ciągu dysku- 
syę nad przedłożeniem w sprawie opilstwa. 

Wiedeń, 12 lutego. Komisya budżetowa po 
krótkiej dyskusyi przyjęła na wczorajszem 
posiedzeniu przedłożenie konwersyjne w 
brzmieniu rządowem, proponującem przepro- 
wadzenie konwersyi na 4 '/,. Przewodniczącemu 
komisyi budżetowej polecono postawienie w 
Izbie wniosku o nagłe traktowanie tej sprawy. 

TELEGRAMY 
Straszna katastrofa na rzece. 

Lwów, 12 lutego. Do pism tutejszych donn- 
szą, iż podczas katastrofy na Wisłoce pod Strzy- 
żowem, miało utopić się około 100 ludzi. (Ob. 
kronikę. Bed.). 

Katastrofa przy budowie tunelu. 

Turka, 12 lutego. (Tel. „Naprzodu”). Wczo- 
raj przy budowie tunelu zaszła tu, skutkiem 
braku należytych środków ostrożności, wiel- 
ka katastrofa. Trzech robotników 
zabitych, a trzech ciężko rannych. 


Wylewy skutkiem zatorów. 

Lwów, 12 lutego. „Gazeta lwowska” donosi: 
Na Wiśle pod Szczucinem w powiecie dobromil- 
skim utworzył się zator długości 9 kilometrów, 
który spiętrzył wodę do wysokości 5 metrów, 
skutkiem tego stary wał został przelany, a część 
gmin Łąki szczucińskiej, Łąki rabielskiej i Szczu- 
cina zalane. Od wczoraj wieczorem prowadzi 
akcyę ratunkową oddział pionierów. Naprzeciw 
Szczucina lewy brzeg rosyjski zalany zupełnie. 
Rosyjski urząd pocztowy w Ratajach stoi pod 
wodą. Drugi zator na Wiśle stoi od grudnia pod 
Glinianami w powiecie mieleckim. Środki ostro- 
żności, na wypadek ruszenia zatoru, zarządzono. 
W tarnobrzeskim powiecie spłynęły łody od Ba- 
ranowa począwszy. Trzeci zator utworzył się na 
Dunajcu pod Smoroweami. Wieś zalana; oddział 
pionierów przybył na miejsce. 

Pahika na giełdzie zbożowej. 

Budapeszt, 12 lutego. Wczorajszy spadek ceny 
pszenicy terminowej spowodowany został pogło- 
ską o zamierzonej redukcyi ruchu w młynach o 
2 dni w tygodniu. Ze strony miarodajnej oświad- 
czają, że rokowania w tej sprawie się toczą, je- 
dnakże co do redukcyi nie zapadła jeszcze u- 
chwała. 


Proces przeciw spirytystce. 

Berlin, 12 lutego. Proces przeciw Annie Rothe, 
znanemu medyum kwiatowemu. którego oszu- 
stwa wykryto przed kilku miesiącami, odbędzie 
się 23 marca. Do rozprawy powołano 30 świad- 
ków obciążających. Koła spirytystyczne usiłują 
za wszelką cenę zrehabilitować oskarżoną. 

Dyrektor policyi tapownikiem. 

Berlin, 12 lutego. „Volkszeitung“ donosi z 
Kwvonstadu: Od dwóch tygodni toczy się tu skan- 
daliczny proces przeciw dyrektorowi policyi Sza- 
irowowi, który sprzedawał posady urzędników 
policyjnych za 500 do 15.000 rubli. Największe 
dochody miał szatrow z domów publicznych. Do 
rozprawy powołano setki świadków. 

Wyrok w sprawie ks. Ludwiki. 

Drezno, 12 lutego. Na wczorajszej rozpra- 
wie rozwodowej, która się rozpoczęła o godz. 
10 rano, przesłuchano jako znawców tajnego 
radcę medycyny prof. dra Leopolda i dyre- 
ktora kliniki położniczej dra Fiedlera. O g. 
4 m. 20 wydano wyrok. który brzmi: 

„W imieniu króla ogłasza się, że małżeń- 
stwo. zawarte dnia 29 listopada 1891 r.. z 
powodu złamania wiary małżeńskiej przez 
oskarżoną z nauczycielem języków Andrze- 
jem Gironem. zostaje rozwiązane. Oskarżona 
ponosi winę zerwania małżeństwa. Koszta 
postępowania ponosi oskarżona”. 

Giron. 

Lozanna, 12 lutego. Giron przybył tu w 
południe z Brukseli i w towarzystwie Leo- 
polda Wólfinga udał się w dalszą podróż do 
Niyon. 

Pierwszy proces Humbertów. 

Paryż, 12 lutego. Przed trybunałem karno- 
policyjnym rozpoczęła się wczoraj przy wiel- 
kim natłoku publiczności rozprawa w proce- 
sie o szczerstwo w sprawie bankiera Cattani 
przeciw Fryderykowi i Teresie Humbertom. 
jakoteż Maryana Daurienaca. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


MDrzemyśl. We wtorek 17 b. m. odbędzie się w sali 
s  magistrackiej o godz. 7 wieczorem zgromadzenie 
ludowe z porządkiem obrad: 1. Los stróżów domowych. 
2. Służba domowa i jej warunki zarobkowe. 3. Reba- 
cze wobec konkurencyi pracy więźniów. Meferenci: 
tow. Witold Reger. dr Herman Lieherman. Jó- 
zef Schiftler. Jan Żołnierz i M. Fast. 


fOrzemyśl. We czwartek 19 lutego o godz. 114 wie- 
«  czorem odbędzie się w sali Tow. „Muzyki kolejo- 
wej“ odczyt na temat: „Historya budownictwa kolei 
w Austryi". Prelegent tow. Witold Reger. Wstęp 
na salę 10 h. 

We czwartek 26 lutego o godz. 71'o wieczorem od- 
będzie się w tej samej sali odczyt na temat: „Żydzi 
w Polsce”, Prelegent tow. Witold Reger. Wstęp na 
salę 10 h. 

Dochód z obu odczytów na cele dobroczynne. 


O©tanisiawów. Dnia 15 b. m. o godz. 21/4 po południu 
== odbędzie się zgromadzenie kolejarzy z porządkiem 
obrad: i. Kolejarze a parlament. 2. Organizacya. 3. 
Wnioski. 
UPR górnicza dla Moraw, Sląska i Salicyi w Ostra- 
wie Morawskiej odbędzie w niedzielę d. 15 marca 
b. r. o godzi. 10 rano w restauracyi „pod Białą Różą“ 
w Ostrawie Morawskiej doroczne walne zgromadzenie. 
Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokółu z ostatnie- 
go walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie sekretarza 
i kasyera. 3. Wybór zarządu. 4. Sprawy stowarzysze- 
nia i wnioski członków. Wstęp na walne zgromadze- 
nie mają za okazaniem legitymacji tylko członkowie. 
nie zalegający z wkładkami ponad 3 miesiące. jak 
również delegaci kół miejscowych. Równocześnie po- 
daje się do wiadomości członków. że w razie niedo- 
statecznej ilości członków odbędzie się w myśl $ 16 
statutów „Unii górniczej“ ponowne walne zgromadze- 
nie o godzinę później. Uprasza się członków i dełe- 
gatów kół miejscowych. aby zeszli się licznie i na 
czas. Zarząd. 
pe zarządów kół miejscowych „Unii górniczej”!! 
Według $ 13 statutu dla kół miejscowych „Unii 
górniczej“ dla Moraw, Śląska i Galicyi ma każde koło 
miejscowe prawo wysłać na walne zgromadzenie de- 
legatów, których według $12 wybrać należy na nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu koła miejscowego. 
Na każde 50 członków. nie zalegających z wkładkami 
po nad 3 miesiące. wybrać należy jednego delegata. 
Wnioski członków i delegatów kół miejscowych mu- 
szą być wcześnie podane na piśmie zarządowi główne- 
mu (§ 14 głównych statutów), jeżeli mają przyjść pod 


obrady walnego zgromadzenia. Zarząd. 
tonawa. Koło miejscowe „Unii górniezej* w Sto- 
nawie zwołuje na niedzielę 1 marca godz. 3 po 
południu do lokalu p. Stańkusza walne zgroma- 
dzenie z następującym porządkiem dziennym: 1. 
Sprawozdanie za rok 1902. 2. Wybór 2 delegatów do 
centrali w Morawskiej Ostrawie. 3. Wnioski. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada.) 


Dr ZYGMUNT MAREK 
ADWOKAT KRAJOWY 
w Krakowie, ulica Poselska i. 17.. 


Dr HESKI 


ADWOKAT KRAJOWY 
w Krakowie, 
przy ulicy Floryańskiej L. 23, IL. piętro. 


NE penea 

a. alkaliczna 
— szczawa podług analiz 
naszych pierwszych pawag I 
jakościaws naczelne miejsce. j 


Główny skład w Krakowie, ul. Grodzka 48, 


kr aków. „piątek 


NAPRZÓD 13 lutego 1903 48 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Przedsiębiorstwo | 
dowozcówe ces. król. 
austryackich kolei 
państwowych. 


Spedycye wszelkiego 
rodzaju. 


Przedsiębiorstwo 
przewozu 
i transportu mebli 


Józef J. Leinkauf 


Kraków, ul. św. Gertrudy 


poleca 
nowe sprowadzane 
wozy meblowe == 


Przedsiębiorstwo 
dowozowe ces. król. 
austryackich kolei 

państwowych. 
Spedycye wszelkiego 
rodzaju. 


ZASZTTOWDRAANDNANNANNUWNKA 
S. Kubiego Hotel i Restauracya 


„METROPOLE“ 


w Krakowie, ulica Gertrudy I. 28 


poleca swą znakomitą kuchnię oraz prawdziwe ao. 
wina naturalne i piwo Pilzneńskie. 


NKRADUZUDOZUKAGUSNUKENEMNNK 
Nie należy jechać wprzód do AMERYKI 


zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców. 

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
w posiadaniu paszportu powinni dokładnie przeczytać następujące 
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą. 

Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków 


Jedźcie tylkoprzez Hamburg | 


Parowce naszego towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 
pewności jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę. 


l 


Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść. że na gra- | W 
nicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod naszą opiekę i że 
odtąd bez przesiadania w wagonie III-ciej klasy pociagu pospiesznego | J. 


odstawiamy ich wprost do Hamburga. 


Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa 
dłużej nad 924 godzin, jeżeli się ją podjęła według na- 


szych wskazówek. Koszta po- 
dróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9'80. 
Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 


Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana! 
Obszerniejsze opisy, dotyczące Kanady i kosztów podróży przesyłamy 


chętnie i bezpłatnie. 
HAMBURG, 
FALK óc Co., dRANDENSEE 53 a. 


2800.00009859080825.000000000090900690803 
6 8 


alecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak 


Woda Bilińska 


wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar- % 
skiego, używaną bywa w zgadze. kurczach i przewlekłych katarach żo- 
łądka z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie I5 ct. — Do nabycia w aptekach 
i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 


właściciel tabryki wód mineralnych. 


BRRARM 


EEE T T 


z powodu pożaru spotkała jedną z największych fa- 
bryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętu ją zniszczyła. 
Wyratowano wielką ilość znakomitych i najlepszych ze- 
garków, różnego gatunku i nadesłano takowe do c. k 
uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i magazynu wyłą- 

cznie genewskich zegarków pod firmą: 


Aleksander Landau w Kra- 


kowie, Stradom |. 2 


do natychmiastowej sprzedaży o 500, niżej 
cen fabrycznych, np. Remontoir-Roskopf Nr. 133 srebrny o 3 bardzo 
silnych kopertach rządow. stempłow. z werkiem precyzyjnie uregulowanym 
arzedtem 13 złr. obecnie zir. 7:90. Remontoir srebrny kryty rządow. stem- 
plow. 15 rub. złr. 6-90, damski remont. sreb. zir. 5775, Roskopf niklowy 
alr. 3:75, budziki po zir. 20 itd. Pierścionki zaręczyn. złote t3-kar., obrą- 
szki slubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. za bezcen. 


Koerzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć się 
należy póki ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Nr. domu 


Aleksander Landau, Stradom l. 2 


zegarmistrz dyplomowany i zastępca fabryk genewskich. 
Piś śmienna í 4-letnia gwarancya! 


„kilo pierza gęsiego 


Rozsyłam zupełnie nowe szare pierze. 
ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., te 
same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 


w Smichowie, koło Pragi (Czechy 690.) 
Wymiana dozwolona. — Upraszam o dokładny 


| nie dają się odróżnić od żywych. == 


s, STRASZNA KATASTROFA! 


Palma wachlarzowa o 6 liściach wraz ? 
z wazonem złr. 2— i wyżej. i 


Piśmienna 4-letnia doża 


Ceny ogłoszeń w TAR 
WSPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY! | e 


Pierwszorzędny zakład chemicznego || 


CZYSZCZENIA | 
I FARBOWANIA | 


zapomocą pary 
ubiorów ala NKK | 
sukien damskich. 


54 Główne biuro przyjęcia: 


[Plac WW. Świętych Nr. 1 || 


obok Magistratu. jakoteż w fabryce 
przy ulicy Biskupiej Nr. 9. 
Długoletnia praca i studya zawodowe w za- 
kładach krajowych i zagranicznych dają mi 
możność wypełnienia w rzetelny sposób 
wszystkich możliwych tylko do spełnienia 
życzeń fzanownej Publiczności. — Czas 
dostawy 5 dni; na żądanie w 3 dniach. 
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. — Biura 
przyjęcia we wszystkich większych miastach 
Galicyi. — Upraszając o liczne odwiedziny. 


Wysoki i obszerny 


LOKAL 


z urządzeniem na motor gazowy 
i podłogą cementowaną, była fa- | 
bryka wody sodowej, obecnie my- 
dlarnia jest od | maja b. r. na po- 
dobne przedsiębiorstwa, lub na $ 
piekarnię, ślusarnię, stolarnię i t. p. 


ws do wynajęcia. E 


ZNACZNE 
zniżenie cen! 


PRALNIA 
PARÓWA 


zb KRAKOWIE 


przy ulicy 


GRODZKIEJ 9-11 


Wiadomość u właściciela domu, 
(dle Miodowa l 37. 78 


IWS ULICA GRODZKA L. 9. P 
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 12 


CHROMO- 23 


Przedstawia ‘š Otwarte co- 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. świat i życie „dziennie od g” 


P. T. Publiczność, iż zniżyła 


} kreślę się Z poważaniem w naturze. 3 9 wieczo 
ceny; Artur Popper, Kraków, Biskupia 9-11. = rem. 
od koszuli ..... 9 ct ~ Od 8 do 14 i W niedziele 
È i aaa a | a a A fA i 1 świeta o 
kołnierza ..... 1, lutego gl g. 9 rano do 
A awtiniikaw. Gór rzyjmuję kalosze) « wiaze i OŚ 
o Nowość! Nowość! Nowość! 


firanek białych. 40 


Podróż nad malowniczem jeziorem 
G A R D A S= 


=== do naprawy 
JAN KOTAPKA 


== Kraków, Graniczna 15. 


5 s kremow. 50 , 


Bielizna po wypraniu wy- 
gląda zupełnie jak nowa! 


Kupcie z czcionek kauczukowych złożoną drukarnię, której właściciel 
będzie samodzielnym drukarzem. Druki jak: karty wizytowe, adresowe 
i zapraszające, zawiadomienia wszelkie są w jednej chwili wykonane. 
\§ Prawdziwie praktyczny podarunek, sprawiający tak młodym jak 
i starszym wiele przyjemności. 
Cena kompletnej drukarni ze wszystkiemi przyborami: 
z czcionek złr, z czcionek złr. Bardzo eleganckie pieczęcie aga- 
: "50 253 . 240 towe z pięknem monogramem 
. SS= azir. 150, 2—, 3'50. Rączka na- 
. 360 pełniona atramentem wraz ze 
. 5— złotem 14-kar. piórem, raz napeł- 
. . 66— nionem może na kilka tygodni 
wystarczyć do pisania, za sztukę 2 złr. 50 ct. Elegancka portmo- 
netka ze czterema przegrodkami i z wyjmować się dającym 
stemplem zir. 2-— Sam farbujący się kauczukowy stempel z trzema 
rządkami jako pięknie niklowana rączka do pióra z ołówkiem 
i pieczątką do lakowania za sztukę 80 ct. 
Filia: ODESSA, (Rosya) Kanatnaja 12, — Zastępcy poszukiwani 
Niestosowne przyjmuje napowrót -- CENNIKI DARMO. 


tylko 60 ct. 


Nasza młodzież 


J. LEWINSON 
Wiedeń I. Adlergasse 24. 


(Telefon 12179) 


| EA 


pocztowych pakietach próbnych 
5 kg. za pobraniem pocztowem. 


KRASA, HANDEL PIERZEM 


adres. 


Preparowane 


Palmy naturalne 


mem zm jakoteż do innych 
rot tg Bhog przeprawia bezpiecznie i tanio 
powszechnie znana firma 


Długoletnia trwałość bez pielęgnacyi. 


d 
BA "pokoju i salonu! AE 


b. Karlsberg, Hamburg, 


—-—- Ferdinandstrasse 15.——— + 


Na wszelkie zapytania ndziela się wyjaśnienia darmo i opłatnie | 
EE DER DT "1 fff PSE O 


== Koszta przesyłki bardzo tanie. = 
Prospekt bezpłatnie. 


A. PRANSCHL, WIEDEŃ R 
52_H 


l., Singerstrasse Nr. It. 


km U 


< 


Każdej gospodyni 
która se względu za 


dność i przyjermny używa 
Bneippo ej kawy sodowej. 


i r Baer mge patenu tam sodod 
oryginalne rainora m A j uwidoorniena, 


K. Zieliński można pozaena 


mechanik i optyk 


sórowia, oag 
Kathreinera 


persun 


, w Krakowie, linia A-B nr. 39 


* poleca swój obficie 
zaopatrzony maga- 
zyn wyrobów opty- 
cznych i mechani- 


eznych. 34 


Ny. 138. 


Cena p 3 7 złr. 90 ct. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 


z A Z drukarni Wad ieodorezuka i S-ki w Krakowie, "m Hotel e (r. Tieta 510 > 


